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Rodzina chrześciańska
Pisemko poświęcone sprawom religijnym, nauce i zabawie.

Wychodzi raz na iydzień w ffiedzielę.

Bezpłatny dodatek do „Górnoślązaka" i „Straży nad Odrą“.

Ewangelia 
u św. Marka

7, 3 i—37-

Na niedzielę jedenastą po Świątkach.
Lekcya

z listu pierwszego św. Pawła do Koryntyan 15, 1 — 10.

Bracia! oznaimuję wam Ewangelią, którąm wam 
opowiedział, którąście też przyjęli, i w której stoicie. 
Przez którą też zbawienia dostępujecie, jeśli pamię­
tacie, jakim obyczajem przepowiadałem wam, chyba 
byście próżno uwierzyli. Bo najprzód podałem wam, 
com też wziął, iż Chrystus umarł za grzechy nasze 
według pisma; a iż pogrzebion jest, iż też powstał 
z martwych trzeciego dnia według pisma. A iż wi- 
widziany jest od Cefy, a potem od jedenastu. Potem 
był widzian więcej niźli od pięciu set braci wspołem, 
z których wiele ich trwa aż dotąd, a niektórzy zasnęli. 
Potem był widzian od Jakóba, potem od wszystkich 
Apostołów, a na końcu od wszystkich był widzian 
i odemnie jakoby od poronionego płodu. Bom ja 
jest najmniejszy między Apostoły, który nie jestem 
godzien, aby mię zwa­
no Apostołem, iżem 
prześladował Kościół 
Boży. A z łaski Bo­
żej jestem to, com 
jest, a łaska jego prze­
ciwko mnie próżną 
nie była.

dotknął języka jego. A wejrzawszy w niebo westchnął, 
i fzekł mu: Effeta! to jest: otwórz się. I wnet się 
otworzyły uszy jego, i rozwiązała się związka języka 
jego, i mówił dobrze. I przykazał im, aby nikomu nie 
powiadali. Ale im on więcej zakazował, tem daleko 
więcej rozsławiali, i tem bardziej się dziwowali, mó­
wiąc: Dobrze wszystko uczynił, i głuche uczynił, że 
słyszą, i nieme, że mówią.

Życie chrześciańskie,  
albo s p o s ó b  u ś w ię c e n ia  każdej n a sz e j  p ow in n ośc i .

Na czem polega doskonałość? Doskonałość 
chrześciańska polega nie na spełnieniu rzeczy wiel­
kich i nadzwyczajnych, ale na czynieniu wszystkiego, 
co Bóg chce i jak Bóg chce. Tym sposobem można 
w każdym stanie i położeniu zbawić się i uświęcić. 
Święta Żyta, patronka służących, osięgnęła koronę

Onego czasu wy­
szedłszy Jezus z granic 
Tyru, przyszedł przez 
Sydon do morza Ga­
lilejskiego, przez po- 
środek granic Deka- 
polskich. I przywiedli 
mu głuchego i nie 
mego a prosili go, aby 
nań rękę włożył. A 
wziąwszy go na stro­
nę od rzeszy, wpuścił 
palce swoje w uszy 
jego ; a splunąwszy
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chwały niebieskiej, przez czterdzieści osiem lat służąc I 
wiernie i pokornie w domu tychże samych państwa. 
Święty Izydor był prostym oraczem, w służbie u bar­
dzo srogiego pana. Święty ten rolnik co rano przed 
wschodem słońca słuchał Mszy św., ofiarując Bogu 
trud swój całodzienny, a później, pracując ciężko 
i bez wytchnienia, myśli i serce miał do Boga wznie­
sione. Mamy nawet w niebie pomiędzy Świętymi 
i małą pasterkę, Germanę Cousin. Święta ta dziecina, 
osierocona w kolebce, z anielską cierpliwością zno­
siła wszelkiego rodzaju prześladowania złej macochy. 
Noce spędzała o chłodzie i głodzie, to w stajni, to 
na schodach, lub w innym jakim kącie. Nikt nie 
nauczał jej czytać, to też, pasąc trzodę odmawiała 
tylko różaniec i Anioł Pański, — ale z jak gorącem 
nabożeństwem! Największem jej szczęściem było 
przystępować do Sakram entów św., a gdy tylko mo­
gła, zbierała w koło siebie inne wiejskie dzieci, 
mówiła im o Bogu, zachęcała do cnoty, do miłości 
Jezusa i Maryi.

Najświętsza Panna i św. Józef nie odznaczali 
się niczem nadzwyczajnem ; żyli w ubóstwie i ukryciu 
jako prosta rzemieślnicza rodzina, a jedynem ich 
staraniem  było służyć Bogu i naśladować Boskie 
Dzieciątku.

Pan nasz Jezus Chrystus przez pierwszych trzy­
dzieści lat pobotu swego na ziemi również ubogie 
i ukryte wiódł życie, pracując w warsztacie św. Jó­
zefa, służąc jem u i Matce Najświętszej. »Wszystko 
dobrze uczyniła, mówiono o nim w Judei. Oto wzór 
nasz, oto co trzeba, aby i o nas można tak po­
wiedzieć.

W celu doskonałego wypełniania każdej sprawy 
mistrzowie duchowni polecają pamiętać na obecność 
Bożą i czynić rzecz każdą tak, jak gdyby miała być 
naszą ostatnią sprawą na ziemi.

»Chodź przede mną, a bądź doskonały* mówił 
Bóg do Abrahama. Nic nad to prawdziwszego. 
Rzemieślnik pod okiem majstra sumienniej wykonywa 
powierzoną ro b o tę ; żołnierz wobec wodza mężniej 
się potyka, służący pilniej pracuje, gdy pan na niego 
p a trz y ;— jakąż zatem siłą, jakiem męstwem powinna 
przejmować pamięć na obecność Bożą, myśl, źe oko 
tego Króla królów bezustannie jest na nas zwrócone.
• A więc podczas spraw swoich — mówi święty 
Franciszek Salezy — nie zapominaj o Bogu. Na­
śladuj raczej małe dzieci, które jedną ręką trzymają 
się ojca, drugą zbierają jagody, rosnące przy drodze; 
to jest, uważaj na czynność swoją, lecz od czasu do 
czasu zwracaj myśl do Ojca niebieskiego, aby się 
przekonać, czyli spełniasz Jego wolę i aby uprosić 
Jego pomoc. Tak czyniła Na;świętsza P a n n a ; jednej 
ręki używała do pracy, a drugą trzymała D/ieciątko 
Jezus. Tak też postępowali Święci, jak św. W incenty 
a Paulo, św. Teresa, którzy nigdy nie tracili z myśli 
Boga. chociaż ich życie pełne było gwaru i trudu.

Św. Bernard zachęcał się do doskonałości czę- 
stem powtarzaniem słów następujących: »Gdybym
wiedział, źe za chwilę umrę, czy spełniłbym czynność 
tę i jakbym  ją spełnił?*

Pamięć na wieczność dopomoże nam również 
do doskonałego wypełniania spraw najprostszych. 
Praca trwa tylko chwilkę, a nagroda, czy kara — 
całe w ieki; i to jeszcze jaka okropna kara. O Boże, 
tu mnie siecz, tu mnie pal, tu mi nie przepuszczaj, 
byłeś przepuśęjjt, i zbawił na wieki.

Św. Jan  z Awili, wielki Apostoł Hiszpanii, nawró­
cił pewną jawnogrzesznicę następującemi tylko słowy:
• Siostro, pomnij na piekło i wieczność*.

Św. Tan Klimak opowiada, że w pewnym kla­
sztorze był braciszek kuęharz, dziwnie wespJyuVskV1"
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piony, chociaż, gotując dla dwustu zakonników, miał 
niemałą pracę. Zapytany, jak wśród tylu zajęć po­
trafi zachować pogodę ducha i zjednoczenie z Bo­
giem, odrzekł: »Nieustannie wyobrażam sobie, że
nie ludziom służę, ale Bogu, a to mi daje bądźca, 
że nigdy nie spoczywam. Ilekroć zaś spoglądam  na 
ogień, zdaje mi się, że mam przed sobą ogień 
wieczny*.

W e wszystkich sprawach twoich pamiętaj na 
ostatnie rzeczy twoje, a na wieki nie zgrzeszysz — 
poucza nas Duch św.

Śpiew historyczny.

Leszek Biały
1 1 2 2 7 .

Od dworaków opuszczona 
Helena w stroju niedbałym,
Gdy syna trzyma u łona,
Co go zwano Leszkiem Białym, 
Tak szerzy skargi płaczliwe,
Na swe losy nieszczęśliwe:

»Ty się śmiejesz, dziecię lu b e !
•Bo nie znasz twojej niedoli,
»Nie znasz spisków na twą zgubę;
• Oto z stryja twego woli 
»W ydarłać państwo niecnota,
• A jam wdowa, ty sierota.
»Zrodzony, byś berłem władał, 
»Dziś przewrotnych ludzi winą 
•W szystkoś na świecie postradał,
»Tułasz się, biedna dziecino!
•Ja cię przytulę do łona,
• Lecz skądże inna obrona?*

»Powściągnij łzy twe królowo!* 
Zawołał Goworek stary,
• Byłem ojcu radą zdrową,
• Synowi dochowam wiary;
• Póki dłoń ta mieczem władnie,
• Żadna nań trwoga nie padnie*.

Pod czułym starca dozorem 
W zrastał w siły Leszek Biały,
I szedł chlubnym Piastów torem : 
Był sprawiedliwy i śmiały,
Zręczny w rycerskich gonitwach,
I szczęśliwy w krwawych bitwach.

Gaworek przez cnoiy swoje 
W zbudził nienawiść dworaków, 
Przyszli na Leszka podwoje, 
Mówiąc imieniem rodaków :
Oddal Goworka, korona 
Nazad ci będzie wrócona.
Królowa w modrzewim dworze,
W  skromnej siedziała komnacie,
I w skromnym była ubiorze:
Nie miała złota na szacie;
P rzy  niej, poselstwem zdziwiony, 
Siedział Leszek zamyślony.
Gdy milczą, Gaworek stary 
Tak ich zdumienie przerywa:
• Przyjm książę ludu ofiary,
• Panuj, kiedy lud cię wzywa,
• Niech kraj na tern nie szkoduje,
• Że „njpie zawiść prześladuje.
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Ja stary, władzy nie chciwy,
»Do skromnej ojców zagrody
• W rócę, wygnaniec szczęśliwy; 
»Ty długie uśmierz niezgody,
• A rządząc krajem potężnym,
• Bądź sprawiedliwym i mężnym.

•Jeźli za to, żem pracował,
• Los mi usłyszeć zostawi,
»Że tego, com ja  wychował,
• Naród polski błogosławi,
• Nie umrę w cieniu mej strzechy,
• Bez słodkiej sercu pociechy«.

Tu gdy płakała królowa,
Gdy we łzach wszyscy przytomni, 
Książę odpowie w te słowa:
• Leszek nigdy nie zapomni,
• Co winien sobie, krajowi,
• I co winien Goworkowi.

• Nie chcę, by mąż, co mnie wspierał,
• Gdym się tułał opuszczony,
• Dla mnie wygnańcem umierał,
•Nie chcę państwa, ni korony.
• Nad blask, co berło udziela,
• W yżej cenię przyjaciela*.

Nagrodziły Nieba hojnie 
Tę szlachetność, tyle męstwa.
Leszek zwycięzca na wojnie,
Odzyskał wydarte księstwa,
Stary Goworek przy zgonie,
Oglądał Leszka na tronie.

!

i narodem  naszym walki i wojny. Królowie polscy 
obsypywali ich róźnemi łaskami i dobrodziejstwami 
i wychodowali narodowi polskiemu żmiję, która go 
później kąsała zdradziecko.

Powieść.

Wiele słyszałem o prześlicznem położeniu i ma­
lowniczych widokach okolic krakowskich; lecz od 
samego dzieciństwa nie widziałem ich wcale. Dawno 
marzyłem o chwili, w której będę mógł ujrzeć ro­
dzinne pola, równiny, wzgórzaj; napaść oczy tym 
tłumem różnorodnych obrazów, nasycić się, pochło­
nąć je, aby na zawsze zostały w pamięci. Dziecinne 
lata spędziłem nad Nidą, dla tego„’pragnąłbym ujrzeć

Piękna niewiasta, z małym synem, 
dziedzicem berła polskiego, którego naj­
bliżsi prześladowali krewni, który nieraz 
opuszczony, w dawnym przyjacielu i słu­
dze ojca swojego, Kazimierza Sprawie­
dliwego, znajdował jedyną i radę i wspar­
cie; mąż ten cnotliwy skazujący się 
sam na dobrowolne wygnanie, by przez 
to młodemu książęciu ułatwić drogę do 
tro n u ; szlachetność Leszka Białego, 
który przekłada wiernego przyjaciela nad blask wła 
dzy najwyższej — ten jest tkliwy obraz za treść 
śpiewu tego obrany. Inne za panowania Leszka 
zdarzenia są smutne i zawichrzenia pełne. Helena 
matka czuła i troskliwa, lecz najłatwowierniejsza 
z kobiet, potrzykroć oszukać się dała niespokojnemu 
i chciwemu władzy Mieczysławpwi S ta rem u ; przez 
tę słabość matki, przez chytrość stryjowską, Leszek 
Biały potrzykroć wstępował na tron i potrzykroć 
schodził z niego. Nie um iał korzystać z zwycięstwa 
nad Rusinami pod Zawichostem, dał wzróść potędze 
ruskiej, a nie dość ostrożny w przedsięwziętym za­
miarze ukrócenia niewiary Pomorzanów, od książęcia 
ich Światopełka zdradą w łaźni zabity, zostawił z Grzy- 
misławy księżniczki ruskiej małoletniego syna Bo­
lesława. Za panowania Leszka, brat jego Henryk 
książę sandomierski z doborem rycestwa, wyprawił 
się na woinę świętą do Palestyny. Konrad książę 
mazowiecki, nie m ogąc się oprzeć pruskich pogan 
okropnym najazdom, sprowadził zakon duchowny 
Krzyżaków (Niemców) i nadał im ziemię chełmińską, 
z obowiązkiem bronienia granic od napaści bałwo­
chwalców. Ztąd to wynikły przez blisko trzy wieki, 
okropne między obcymi przybylcami t. j. Krzyżakami
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Wydział Sokoła Gliwickiego.

raz jeszcze te m odre fale, które pluskały na głowę 
dziecięcia; tę cienistą olszynkę, gdzie nieraz biega­
łem ochoczo; ten dworek, w którym pierwszy raz 
ujrzałem światło dzienne 1 bo to miło wśród burz 
życia odpocząć tam na chwilę, gdzie się bawiło 
w kołysce! ujrzeć krainę niewinnych wspomnień, 
pamiątek w młodości.

Pojechałem.
Cudowna była p o ra ; pierwsze dni czerwca pozie­

leniały pola, łąki i gaje — wszędy wesoło, rzeźwo, 
ochoczo. Trzeba być zimnym egoistą, samolubem, 
aby nie czuć piękności natury. Bo też tam i jest 
co podziwiać! wystawcie sobie zieleniuchną, kwie­
cistą równinę, woń czysta kwiatów wiosennych roz­
chodzi się do koła, a środkiem płynie zwolna rzeczka 
cicha, spokojna, jasne promienie słońca odbijają się 
na jej kryształowej powierzchni — jak święte prawdy 
religii w duszy chrześcianina wyznawcy, przejrzysto, 
świetnie, lśn iąco! Niekiedy urwisko skały, zawieszone 
nad rzeką, rozbija o siebie jej pluskające fale, po­
krywając się białą, śnieżystą pianą — to niby siwy 
starzec pochylony nad tonią wieczności, jakby ją 
't te ih P  usćT&k&ić' w s4pragnionem objęciu.

Dalej kilka wysmukłych jodeł, cienistych olszyn



lub gaik brzóz plączących, a za niemi zielone pole, 
niby druga woda obszerniejsza, piętrząca się falą za 
każdym wiatru powiewem. Potem  wzgórza, dalej 
równiny zbożem pokryte, znów wyniosłości, skały, 
wąwozy z wiszącemi nad niemi krzakami jałowcu; dalej 
je szcze  źiódła i strumienie, płynące z pod g ran ito ­
wych odłamów. Zdaje się, iż ręka natury  umyślnie 
porzucała  to wszystko, aby okazać, jak piękną jest 
nawet w dzikim nieładzie swych tworów.

A co najwięcej temu obrazowi nadaje  życia, to 
chłojjek krakowski z piosnką na ustach, czapką na 
uchu i całą gęstą  miną. Nie darmo to nasza m ło­
dzież po krakowsku p rzeb ;erać się lubi, bo też śliczny 
ubiór K rakowiaków; a jeśli bladym, wywiędłym 
paniczom do twarzy kierezya, pas i podkówki k ra ­
kowskiego chłopka, to czyliż nie stokroć piękniej 
w rodzinnem odzieniu wychowańcom tamtej strony!

Albo, co zarzucić hożej Krakowiance? Prosta, 
skromna, wesoła wieśniaczka, ozdobiona polnemi 
kwiaty, śmiejąca się 
wdziękiem niew in­
nej prostoty i mło­
dości. Nie ma tam 
zimnych, wymuszo­
nych prawideł 
obłudy; lud ten, wy­
chowany w dworku 
i chacie, ostatni d o ­
chował szczerość 
i prostotę  naddzia- 
dów.

Kiedy dziewczy­
na pokocha wy­
branego przez sie­
bie młodzieńca, nie 
wstydzi się tego 
okazać przed świa­
tem, owszem chlubi 
się swojem szczę­
ściem, pewna, iż 
nie wzbudzi zawiści 
W tenczas  to praw­
dziwe szczęście 
młodej paiy.Trzeba 
widzieć, gdy przyj­
dzie niedziela, jak 
oni razem idą do kościoła, razem się modlą, potem 
razem śpiewają i p ląsają  ochoczo. W tedy w nie- 
w innem upojeniu, pewnieby wzgardzili złotem Klon- 
dyku, gdyby za cenę bogactw miano ich rozłączyć.

Już tylko kiika mil zostało do mojej rodzinnej 
wioski, lecz słońce chyliło się ku zachodowi, trzeba 
było zanocować.

Była to sobota.
Kiedy ostatnim błyskiem zachodu żegnała  świat 

pyszna dnia gwiazda, ujrzałem grom adę dziewcząt, 
parobków, kobiet i starców, ja k  z wesołemi śpiew­
kami i g łośnym śmiechem szli do dworu po (tygo­
dniową wypłatę. Przed  dworem chłopczyk siedmio­
letni hasał wesoło na lasce, niby na komu, i wywijał 
drewnianą szabelką; wspomniałem mglistą pamięcią 
dni mego dzieciństwa i oczy mimowolnie zaćmiły się 
łzami.

Nazajutrz byłem w kościele. Liczne rzesze zaległy 
świątynię Pańską i wszyscy na kolanach, w kornej 
postawie, ciche szeptali modlitwy. Pobudzony tak 
niewymownym przykładem, rzuciłem się również na 
kolana, i wśród tych prostych, szczerych modłów 
zdawało mi sie, że i moja myśl prędzej s tanie przed 
tronem Najwyższego.

Po nabożeństwie, ta milcząca skupiona masa, 
ożywiła się nagle. G łośna i równie jak ciche modły, 
szczera ochota wypogodziła milczące oblicza wieśnia­
ków, którzy teraz w wesołych pląsach po tygodniowej 
pracy szukali wytchnienia. W zdrygnąłby się modniś 
w ychuchany na odgłos radosnych okrzyków kra­
kowskiego chłopka, na brzęk jego podkówek i kółek 
u p asa ;  zaszklone, przymknięte oko nie zniosłoby 
szybkich ruchów hożego tańca, tego oddźwięku we­
sołości i wewnętrznego spokoju; lecz kto ma duszę 
i serce, tego rozrzewni prosta  melodya krakowskiej 
śpiewki, ochocze, zwinne pląsy rodzimego tańca. 
Tam to wykazuje się na jaw, odbija się na tle szczerej 
wesołości czysta dusza, nieskarżona myśl i szczęście 
krakowskich wieśniaków.

N iepodobna bez wzruszenia poglądać na to raźne 
grono  — jakaś tkliwa rozkosz poi serce, duszę, całą 
istotę.

Po chwili wybiegłem — był zmrok.

G r u p a  S o k o ł ó w  z R o ź d z ie n ia .

C hcąc puścić wolny bieg myślom, szedłem nad 
brzegiem rzeki — była to moja rodzinna Nida. P a ­
trzałem z rozkoszą na jej zmarszczoną powierzchnię, 
bo wiedziałem, źe kropelki p luskające przed memi 
oczyma, niedawno płukały stopy tej wioski, gdzie 
mnie pierwszy raz świat człowiekiem powitał.

Zatopiony w myślach, oddaliłem się znacznie. 
W  tem przybiega za m ną kilku parobków ze wsi 
i żegnając się mówią:

— A gdzieżeś też jegom ość zaszedł?  wszakci 
tu licho siaduje!...

Zdziwiony, spojrzałem koło siebie: przedem ną 
wznosiło się nie wielkie wzgórze, a na  niem przy 
bladem świetle zorzy, dojrzałem czarny, mchem za­
rosły krzyż. Rżeka w tem miejscu nieco zagięta, 
otaczała pagórek prawie z trzech stron.

Pewnie jaka stara pamiątka, pomyślałem i chcia­
łem iść dalej.

— A  niechże Matka Najświętsza broni, — za ­
wołali chórem, — o zmierzchu nie każdy tu pójdzie.

— A to czemu?
— O ch! Panie święty — rzekł jed en ;  — tylko 

źe to człowiek nie chce wspominać podczas ciemnej 
nocy, co tu się dzieje pod krzyżem.



— Jakto, pod krzyżem? — pytałem zdziwiony.
— Eh, tu nie tylko krzyż, ale i ksiądz ze świę- 

^  tościami nie p o m ó g ł : święcił, kropił, a licho swoje
broi. Tylko niech już się jegom ość  wróci, boby nas 
jego szkoda bardzo zmartwiła.

Nie chciałem zasmucać dzielnych chłopaków, 
mimowolnie czcią przejęty naw et dla ich uprzedzeń 
i przesądów rodz innych ; bom się nie lękał upiorów 
i strachów ; lecz czyż godziło się niszczyć ich u ro je­
nia i wiarę, gdy im tak dobrze z tą wiarą?

Ciekawy przecież, pyta­
łem ich o przyczynę, hi- 
storyę tego mieisea, lecz 
żaden nie mógł mnie z a ­
spokoić. Mówili tylko, iż 
w nocy zawsze szatan wy­
prawia tam harce, słychać 
jęki, płacze, wrzaski i śmie­
chy, a nie widać nikogo.

— Niktżc z was nie zna 
dziejów tego miejsca ? — 
pytałem.

Już bo to Jegomości 
żaden tak dobrze nie p o ­
wie; ale je s t  tu baidzo 
światły człowiek, stary 
organista, on wie wszystko.

— W ięc prowadźcie 
mnie do organisty, — rz e ­
kłem i wyszliśmy dalej.

Powoli wypogodziły się 
oblicza moich towarzyszów, 
a w końcu huczną pieśnią 
odpowiedzieli n a  okrzyki 
wieśniaków.

— Nicźe się nie stało 
dobrem u panisku? — pytali 
ciekawie jeden drugiego.

— N iech będzie Najświę­
tszej Pannie dzięka! — 
mówił uchylając czerwonej 
czapki rumiany staruszek.

— Z n ać  — rzekł inny — 
żeś pan  nie tutejszy, kiedy 
nie wiadomo panu  o czar­
nym krzyżu.

— L aude tu r Jezus Chri- 
stus! — powitał mnie jakiś 
siwy, pochylony staruszek.

— In saecula saeculo- 
r u m !

— PodobnośW aszm ość, 
łaskawy Dobrodzieju, ciekawy histoiyi o czarnym 
krzyżu ? dobrze, żeś się udał do mnie, bo teżto ja 
wiem najlepiej. Siłaćto człowiek pamięta, już wiek 
ubielił włosy, a wiek nie l a d a ; 70-ty roczek, D obro­
dzieju. Dawniej żyło się inaczej, poduczył się czło­
wiek i krzyżowej sztuki i po  łacinie, Dobrodzieju; 
dziś jestem organistą  ku Bożej chwale i pożytkowi 
tych poczciwych ludzi.

Byłto krzepki, choć nieco pochylony, rumiany 
a siwy jak  gołąb staruszek. Nie spostrzegłem  w nim 
tego typu śmieszności wielkiej wyroczni, jaką nam 
zwykle malują; lecz byłto sobie poczciwy, d o b ro d u ­
szny starzec, patryarcha rodzin, sędzia zwaśnionych 
i starosta każdego wesela swej wioski.

Prosiłem go coprędzej o powieść obiecaną, sp o ­
dziewając się usłyszeć jaką ciekawą legendę ;  a że 
wieczór był ciepły i pogodny  zostaliśmy na wolnem 
powietrzu. Zorze zachodu gasły powoli, na pociem-
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niałem sklepieniu potoczył się księżyc i bladym p ro ­
mieniem oświecił bledsze jeszcze włosy starca, który 
na darniowem siedzeniu z tęskną zadumą odmawiał 
pamiątki ubiegłej przeszłości. Był to piękny obraz 
— z wolna oblicze jego ożywiło się i zaczął mówić:

I.

»Na miejscu, gdzie ten czarny krzyż stoi, przed 
laty wznosił się zamek. Kiedym był jeszcze pacho­
lęciem, dziwne rzeczy prawiono o starem zam czy sk u ;

— niedługo pozostały tylko 
gruzy, Kilka baszt i po­
strach na całą okolicę, a 
w końcu i to zwalono, dziś 
małe ledwie widać ślady 
na wzgórzu.

»Podtenczas, niedaleko 
od starych ruder, mieszkali 
dwaj bracia, Paweł i Jan. 
Ojcowie dawno im pomarli, 
oni żyli tylko sami ze s ta ­
rym krewniakiem na ojczy­
stej zagrodzie,a żyli rządnie, 
oszczędnie, uczciwie, ko ­
chali się i Pan  Bóg im 
szczęścił. Jednak starszy 
Paweł miał wiele skłonności 
do próżniaczki, był chara­
kteru nieco twardego, dzi­
kiego, nie komunikował 
się z nikiem, zawsze mu 
ponuro  patrzało z oczu. 
Z a  to młodszy, duszą i cia­
łem poczciwy chłopiec, 
z każdym żył po przyja­
cielsku, w zgodzie; lubili 
go wszyscy. Stary ich 
krewniak, Jędrzej Koster- 
niak ju ż  nie raz poganom  
zajrzał w oczy, nie raz 
nakiereszował twardą g ło ­
wiznę pana brata, i nie 
jedną w zamian odebrał 
szramę — byłto dzielny, 
wąsaty wiarus, coby się 
nie uląkł sam ego szatana. 
Pracował on w polu razem 
z dwoma braćmi, żył z nimi 
i był szczęśliwy.

»W szystko to była szla­
chta karmazynowa z dziada 
pradziada, ale źe Bóg dał 

fortunę niezbytnią, przeto żyli szczupło, ubogo, ale 
chędogo, jak P an  Bóg przykazał. Byli dobrzy i sp o ­
kojni sąsiedzi, nie wszczynali nigdy kłótni; ale już 
to zwyczajnie, jak  każdy szlachcic zagrodowy, kiedy 
wąs przyzwoity, nie da sobie zajść w drogę, tak też 
i oni. Tylko, że w okolicy znano  ich jako tęgich 
zuchów, przeto nie każdy chciał im zajrzeć w oczy 
lub .s tanąć  do krzyżowej sztuki. T ak  tedy żyli spo ­
kojni, a lata mijały.

»Gdy wyszli na dobrych podrostków, bo starszy 
miał lat 25. a młodszy 24, ciasno im się zdawało na 
rodzinnej zagrodzie, osobliwie Pawłowi, który tak chci­
wie pragnął poznać  świata. Zgodzili się przeto, aby się 
rozdzielić. P różno stary Jędrzej odradzał, gniewał się 
i fu k a ł : Paweł dobrze opatrzywszy się, ruszył w świat. 
Jan  został w domu. Jużto  kiedy człowiek ucieka od 
pracy,t, licha z niego pociecha; wiedział Jędrzej 
o tern, dla tego  też nie wróżył Pawłowi nic dobrego
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w świecie. »Po odjeździe brata, Jan trochę zesmu- 
tniał, jednak z równą pilnością uprawiał oba działy, 
zbierał z każdego osobno i czekał na Pawła. — 
Paweł nie wracał*.

— Pewnie go tam świat nic dobrego nie nauczy 
— mawiał stary — a bieda rychło do domu przy­
pędzi.

♦Pawła przecież nie było widać — tak przeszło 
lat cztery.

♦ Nudno jakoś było Janowi bez brata, czas po­
woli wlókł się z dnia do dnia. Jan chodził, dumał, 
biadował się, nareszcie postanowił się ożenić, a miał 
lat dwadzieścia ośm.

»Była tu w pobliżu hoża dziewka, córka Rot­
mistrza, ośmnastoletnia Jadwiga. Panie odpuść!
niby cudo jakie. Matki już niemiała i żyła tylko 
z ciotką i ojcem samotnie. Nie dziwota, że Jan roz­
miłował się na zabój. Rotmistrz, była to nieco 
dumna sztuka, jak wszyscy dorobkiewicze, do których 
podobno i on należał. Bo w ów czas, kiedy u nas 
tylko zaburzenia i rozterki panowały, nietrudno było 
człowiekowi obrotnem u zebrać majątek; ja  tam tego 
niesądzę, bo przecież i pan rotmistrz na boskim 
sądzie; dość, że ku­
pił tutaj parę włości 
i chciał właśnie uczy­
nić pomiar swego 
mienia. Jużto panie 
odpuść, te pomiary 
nigdy nie wyszły na 
dobre. Miał też Rot­
mistrz, prócz sług, 
których było dosyć, 
jednego towarzysza 
chorągwi do pomocy 
przy gospodarstwie 
i kielichu, lecz obaj 
jako ludzie wojskowi, 
nie mogli sobie dać 
rady z tym pomiarem.
Jan przecież był lat 
kilka w kolegium w 
Pińczowie, poznał tro­
chę nauki i podjął się 
pom agać rotmistrzowi 
Takim sposobem, Jan 
zaczął często bywać w dworku starego wojaka, a m o­
dre oczy panny Jadwigi coraz to milej spoglądały na 
dorodnego zagrodowca. Ojciec przyjmował go uczci­
wie, bo wiedział, że człowiek prawy i szlachcic her­
bowy, ale niespodziewał się nigdy, aby Jan mógł 
podnieść oczy tak wysoko, i był sobie bezpieczny. 
Ponieważ Jan był teraz niemal ciągłym rezydentem 
w dworku rotmistrza, musiałby przeto mieć kamienne 
serce, żeby nie stracić głowy i serca. A że on miał 
duszę skłonną i prawą jak każdy Krakowianin i przy- 
tem wcale ukrywać się nie umiał, przeto pomału za­
kradł się i do serduszka niewinnego dziewczęcia.

♦Bywało, siądą na ławeczce w ogrodzie, nu4  
gruchać jak gołąbki, pleść dwa po dwa, trzy po trzy, 
bez ładu i składu — ale im to było miło, bo się 
kochali. Lecz, że oboje byli skromni i bogobojni, 
nie śmieli tego sobie powiedzieć, jednak rozumieli 
się dobrze, a co gorsza, ojciec nie wiedział o niczem.

♦Tymczasem dzień za dniem schodził, gospo­
darka pana Jana podupadła, zasiewy wygniły, resztę 
sąsiedzi spaśli, dobytek już na księżą oborę p a trz a ł; 
przecież Jan nieuważał ne to; bah! i jakże mógł 
uważać, kiedy u niego tylko modre oczy panny Ja ­
dwigi na myśli, i jej słodkie słówka w pamięci.

Rotmistrz niedomyślając się niczego, polubił Jana 
i shętnie go widział w swym domu.

»Jużto ja radziłbym panom ojcom, którzy mają 
panny córki, aby pilnie uważali i rozważali każdego, 
kogo mają w domu, iżby później nie żałowali po 
niewczasie!

♦Jan jednak posmutniał, osowiał, jużto, Panie 
odpuść! i do kościoła nie zawsze chodził; widocznie 
tkwiło w głowie przeczucie — a przeczucie rzadko 
zwodzi. Kiedy który ze sąsiadów chciał pogawędzić, 
pocieszyć, rozweselić strapionego, to wszystko próżno. 
Dawniej Jan taki rozmowny, wesoły, a teraz gdzie 
tam! Powiedział: tak, lub nie, lub milczał wcale, 
a uśmiechał się. W idocznie gryzły go jakieś myśli 
— przeklęte kochanie! Kiedy zaś był u swej Ja- 
dwisi, zapomniał o wszystkiem, ją tylko widział, o niej 
myślał; — ba, on i nie myślał, nie widział, bo on 
ją kochał samym sobą — całą istotą! Ale ja po­
wiem, co myślę: ot, że takie kochanie licha warto; 
dobrze, że się człowiekowi spodoba niewiasta i chciał­
by ją pojąć, bo jużto taki tryb rzeczy i przeznaczenie; 
przecież żeby szaleć, nie jeść, więdnąć, męczyć się 
i wzdychać, eh! to panie odpuść, tylko jaki opęta-

taniec może czynić. 
Już bo po co to 
wszystko ? chcesz ? do­
brze, nie chcesz? tru ­
dna rada; tylko, że 
nasz Janek zawsze 
był sam, w wolnych 
chwilach siedział nad 
księgami gdyby rabin, 
nic dziwnego, żeby 
sobie dziwy w głowie 
u ro ił; gdyby żył nie­
boszczyk ojciec, pe- 
wnieby tego nie było. 
Tylko ta samotność 
i duma nic dobrego 
nie wywróżą — a z 
Pawła też nic lepszego 
nie było. Szczęście, 
że Jan miał duszę 
poczciwą, to tylko 
choć sam był nieszczę­
śliwy, ale miał sumie- 

Panie odpuść!... o tern

(Ciąg dalszy nastąpi).

Kilka słów o Sokołach i sokolstwie.
W ostatnim czasiec coraz częściej słyszymy 

o Sokołach i sokolstwie, w gazetach naszych czyta­
my ogłoszenia o zebraniach i ćwiczeniach sokolskich, 
czytamy odezwy i sprawozdania z zlotów i zabaw, 
a przedewszystkiem coraz częściej w ostatniem cza­
sie czytamy i słyszemy o prześladowaniach, na jakie 
narażone jes t sokolstwo ze strony władz pruskich. 
Sokolstwo nasze jest tak głośnem, że spodziewać by 
się należało, że nie ma już nikogo w społeczeństwie 
naszem, któryby nie znal Sokołów, ich organizacyi, 
działalności i celów, a jednak niestety dużo jeszcze 
mamy takich, którzy nie znają istoty sokolstwa, albo 
też pod wpływem gazet niemieckich, wprost spaczone 
o niej mają pojęcie, i którzy skutkiem tego albo się 
trzymają na oboczu, albo też wprost przeciwdziałają 
dążnościom sokolskim, nie jbacząc, że wielką tern 
wyrządzają krzywdę sprawie narodowej.

Z ałuski, naczeln ik  
w rocław sk iego .

nie czyste, a tamten, 
potem.

B artosiew icz, prezes 
Sokoła

I
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Ze względu na to podajemy więc poniżej kilka 
stów o Sokołach i sokolstwie, aby jak najszersze 
koła czytelników poznały dobrze zadania i cele 
sokolstwa naszego, a poznawszy je, stały się sa­
me krzewicielami idei sokolej w społeczeństwie naszem.

Czemże więc są nasze towarzystwa sokole? Otóż 
są to polskie towarzystwa gimnastyczne, a więc 
uprawiające ćwiczenia cielesne. Sokół — to ptak 
silny. zręczny i s?ybki, więc też nasze towarzystwa 
gimnastyczne mają kształcić siłę, zręczność i spręży­
stość cielesną swych członków. Ale sokół — także 
ptak szlachetny, zatem też i nasi gimnastycy kształcić 
mają nietylko ciało, ale uszlachetniać także i umysł. 
Stąd to więc »Sokół« jest symbolem i nazwą naszych 
towarzystw gimnastycznych, a pierwszem hasłem ich: 
w zdrowem ciele — zdrowy d u ch !

W starożytnej Grecyi, w której kultura, literatura 
i sztuka na bardzo wysokim znajdowały się poziomie, 
ćwiczenia cielesne, uważano wprost za obowiązek, 
kult narodowy, a zwycięzców w sławnych igrzyskach 
olympijskich czczono jako bohaterów narodowych. 
Obecnie też wszystkie narody cywilizowane mają 
swe związki gimnastyczne, liczące członków swych 
na dziesiątki tysięcy i więcej, i popierają wszelkie 
dążenia skierowane do hartowania sił cielesnych. 
Związki takie mają Niemcy, Anglicy, Szwedzi, Fran 
cuzi, Włosi, Duńczycy, Belgowie — więc chyba 
i 20 milionowy naród polski ma nietylko prawo, ale 
i obowiązek starania się o zdrowie ciała i ducha swego 
społeczeństwa, a właśnie naród polski, żyjąc w wyją­
tkowych warunkach, szczególne ma ku temu powody.

Na tych zasadach powstały polskie towarzystwa 
sokole, najpierw w Galicyi, a później także w Po- 
znańskiem, skąd rozszerzyły się dalej na Prusy Z a­
chodnie, Śląsk i obczyznę. Pierwotnie poszczególne 
towarzystwa, czyli gniazda sokole, istniały bez ściślej­
szej łączoości z sobą, aż dopiero w roku 1895 po­
łączyły się w jeden zorganizowany zw iązek; wówczas 
istniało w państwie niemieckiem 4c gniazd, dziś 
po dziesięciu latach jest ich 133 z 6000 członków. 
Związkiem Sokołów polskich w państwie niemieckiem 
kieruje wydział, na którego czele stoi jako prezes 
poseł Bernard Chrzanowski, a dzieli się związek na 
dziewięć okręgów, któremi kierują wydziały okręgowe. 
Dzięki tej umiejętnej organizacyi związek Sokołów 
rozwija się bardzo pomyślnie i z roku na rok przy­
bywają mu nowe gniazda i nowe zastępy członków.

Wobec wzniosłych celów ogólno-kulturalnych, 
jakie wytknęło sobie sokolstwo polskie, spodziewać 
by się należało, że nie znajdzie się chyba nikt, któ­
ryby dążnościom tym mógł się sprzeciwiać. Tym­
czasem przeciwnikiem takim, jest rząd pruski, któremu 
jako powód prześladowania wystarcza, że są to 
towarzystwa polskie. W olno kształcić siły cielesne 
Niemcom, Francuzom, Anglikom, Szwedom i W ło­
chom, lecz zabraniają tegoj, Polakom rządy »kultu- 
rolnegof państwa pruskiego, bo w tych niewinnych 
ćwiczeniach upatrują przygotowania do zbrojnego 
powstania polskiego, mającego oderwać dzielnice 
polskie od Prus. Skutkiem szczucia kliki hakatysty- 
cznej towarzystwa sokole uznano za polityczne i roz­
poczęło się prześladowanie i ucisk, które z dniem 
każdym się zwiększają, jak to nieomal dzień przy 
dniu czytać możemy w gazetach polskich.

Nic nie pomogły zapewnienia Sokołów, że nie 
chodzi im o politykę, lecz jedynie o kształcenie sił 
fizycznych; władze pruskie nie odstąpiły od swego 
zdania i postępowania. W obec tego sokolstwo pol­
skie zdobyło się na krok stanowczy i doniosły. Po­
wiedziano sobie: skoro rząd koniecznie się upiera, 
że towarzystwa nasze są politycznemi, więc nięchże

takiemi będą, i niech spełniając prawne przepisy, 
obowiązujące takie towarzystwa, korzystają także 
z praw, jakie im przysługują, mianowicie prawo rze­
czywistego uprawiania polityki na zebraniach i w pu­
blicznej działalności towarzystw.

Odtąd więc sokolstwo polskie weszło na nowe 
drugi, wytknęło sobie nowe cele, a spowodował to 
rząd sam. Dotychczas starano się tylko o kształce­
nie sił fizycznych, odtąd sokolstwo starać się będzie 
także o budzenie oświaty narodowej polskiej, tak 
wśród swych członków jak i wśród szerokich kół 
ludu polskiego. Sokoli staną zatem do szeregu bo­
jowników w obronie naszych skarbów narodowych, 
języka i obyczajów ojczystych.

Poznawszy w ten sposób wzniosłe cele i zadania 
i szlachetne dążności narodowe Sokołów naszych, 
czyż znajdzie się jeszcze taki w społeczeństwie na­
szem, któryby był przeciwnikiem idei sokolej ? Mamy 
nadzieję, że nie! Przeciwnie, jesteśmy przekonani, 
że każdy powinien być pełen uznania dla sokolstwa, 
które młodzież naszą odciąga od życia hulaszczego, 
a uczy ją pracy szlachetnej, narodow ej, która wyjść 
może tylko na korzyść naszego skołatanego społe­
czeństwa, wychowując mu zdrowych i dzielnych 
obywateli.

Dla tego to powinniśmy' dążności sokole jak 
najusilniej popierać i zachęcać synów i braci naszych 
do wstępowania w szeregi sokole. Im bardziej się 
wysila hakatyzm, aby nas zgnębić, tem mężniej 
i liczniej stawać powinniśmy w obronie sprawy na­
szej. Dążności sokolstwa naszego są tak wzniosłe, 
szlachetne, tak prawdziwie polskie, że Sokołów liczyć 
powinniśmy nie na tysiące, lecz dziesiątki tysięcy.

A. W.

C esa rz  F ra n c is z e k  Jó zef, 
obchodził dnia 18-go sierpnia swe 75-letnie urodziny.

a ais'r.
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W sjom ń n iB  z zlotu Sląsticb Sokołów.
Napisał A. W.

W  blasku sierpniowego słońca kąpie się ziemią 
krakoWskA', jej lasy i wzgórza. W śród tych lasów  
i Wzgórz, w cienistym ogrodzie i na przylegającej 
uoń polanie tysiączny tłum toczy się szerokim poto­
kiem, to stói w gromadach lub zajmuje gęsto miejsca 
ża stołami. Gwar nie do opisania; Wesołe okrzyki 
i nawoływania, dowcipy padają w tę i drugą stronę, 
tam znów gromada Starszych poważną toczy rozpra­
wę polityczną, przeplataną od czasu dd czasu ude­
rzeniem żylastej pięści w stół, lub ognistym okrzy­
kiem: nie damy się! górą nasza! — a nad gwarem  
tym górują głośne dźwięki orkiestry, wygrywającej 
dziarskiego marsza.

Z twarzy wszystkich promienieje radość', zadowo­
lenie; poznać na pierwszy rzut oka, ze zeszli się 
tu ludzie, którzy nie często mają sposobność poba­
wić się Wspólnie, pogwarzyć o swej doli i niedoli, — 
Widać, że to uroczystość jakaś wielka a rzadka — 
Widać; że to święto zgody i braterstwa.

I tak też jest rzeczywiście, bo to zlot śląskich 
Sokołów, których brać sokola ziemi krakowskiej za­
prosiła do siebie w gościnę!

W śród tłumu różnobarwnego — a widzisz tam 
wszystkie stany i różne stroje, widzisz i starców  
i mężów i niewiasty i dzieci — wśród tego tłumu 
uwijają się żywo dziarskie postacie Sokołów, a tłum 
rozpromienionem okiem spogląda na nich, nie robiąc 
różnicy, że strój jednych wspaniały, malowniczy, 
narodowy polski, podczas gdy drudzy swą duszę sokolą 
ukrywać musżą pod szaraczkowem, skromnem ubra­
niem. W szyscy oni jednej Matki-Ojczyzny dzieci — 
wszyscy zarówno kochani.

W idok ten rozrzewnił mnie, i zadumałem się.
Jednej Matki dzieci, lecz jak różna ich dola! 

Tu wszelka swoboda, a tam podcinają skrzydła, aby 
ten śląski Sokół szaro-pióry nie rozwinął ich do peł­
nego lotu i nie zatrząsł potęgą niemiecką; tam polska 
ziemia złotodajna rajem jest dla obcych, lecz Sokół 

jest biednym bezdomnym tułaczem, i nie ma dlań 
miejsca, gdzieby gniazdo swe usłał, i na własnej 
ziemi nie może odbyć złotu, aby zmierzyć swe siły, 
Wszędzie go  ścigają, wszędzie prześladują i pragną 
wytępić,

1 moźeby zginął ten nasz ptak kochany, gdyby 
ńie miłość bratnia. Tuż o miedzę ziemia krakowska. 
W ietna i kochająca siostrzyca naszego Śląska, woła 
corocznie do naszych Sokołów: Pójdźcie do nas
udręczeni i znękani! Pójdźcie do nas, bo czekają 
\vaS tu bratnie serca i ramiona otwarte! Pójdźcie do 
nas i odżyjcie tchnieniem wolności! Pójdźcie do nas 
Sokoły, spróbujcie skrzydeł waszych i pokażcie, że  
nie zgnuśniałv, że zdrowe i silne, chociaż krępowane 
przemocą! Pójdźcie do nas w gościnę; czem chata 
bogata, tern rada!

któżby odmówił! Corocznie więc lecą nasze 
ptaki szaro-pióre w gościnę do swych braci, aby 
pobujać na krakowskiej ziemi, aby odżyć tchnieniem  
wolności i spróbować skrzydeł swoich, czy nie 
zgnuśniały. A na te zloty spieszy lud polski ze 
Śląska i raduje się nad swym ptakiem szaro-piórem, 
a wracając, z łzą wdzięczności w oczach woła na 
pożegnanie braci krakowskiej: »Bóg Wam zapłać
za gościnę! D o widzenia za rok!«

Ocknąłem się z zadumy; przebudziła mnie trąbka 
naczelnika. I wnet przy dźwiękach marsza sokolego  
wkroczył na boisko zlotowe w sprawnym szyku 
liczny zastęp dziarskich druhów, a zapał i hart ducha 
biły im z oczu. Pomyślałem sobie: »Ci nam nie
zginą - 4- ta praca ńie jJójdzie ha m arne!«

U------------------------------- ----------------------U

Rozwiązanie łam igłów ki z nr. 32-go:
Wojna Chocimska i W acław Potocki.

W asilewski -— Ostjaków — Jura — Nosorożec — 
Admirał — Czapla — Hrubieszów — Okap — 
Chodźko — Irbit — Moniuszko — Sw yc — Kadyak

Antoni.
Dobre rozwiązanie nadesłali p p .: lan Szulc

z Poznania, Szczepan W iśniewski z W ełnówca, 
Karolina Kuczera z Laurahuty, Jan Badura z Roździe- 
nia, Salomea K opeć z Józefowca, Józef Knopp z St. 
Zabrza.

Nagrodę otrzyma p. K opeć z Józefowca.

Ł a m ig łó w k a .
Ułożył Jan Porembski z Bottropu.

Znaczenie wyrazów: i. Spółgłoska, 2. Zwierzę
leśne, j  Miasto w Rosyi, 4. Prawnuk Piasta, 5. Mia­
sto na Śląsku, 6. Polski pisarz dramatyczny, 7. Imię 
żeńskie, 8. Imię męskie, 9. Miasto Lewitów, 10. Or­
gan człowieka, 11. Spółgłoska.

Litery środkowe, czytane z gór na dół, dadzą 
nazwisko filozofa polskiego.

3W6MŚ?:

Humorystyka.
Złapał się.

Ada m : — Słuchaj, Kaźmierz, chcę się ciebie 
o coś spytać...

Kaźmierz: — Mów śmiało.
A dam : — Którą ręką ty nos ucierasz.
Kaźmierz: — Prawą.
Adam : — A ja chustką.

Niesłuszne podejrzenie.
Matka do córki: ę^leż, moja droga, ten twój 

narzeczony chyba przsz cały dzień nic me ro b i! 
W tym tygodniu dostałaś już 10 listów miłosnych.

Córka: Aleź, mateczko, krzywdę mu wyrządzasz! 
Przeciez nie wszystkie listy są od niego.

Nakładem i czcionkami > Górnoślązaka*, spółki wydawniczej z ograniczoną odpowiedzialnością w Katowicach. 
Redaktor odpowiedzialny; Antoni Wolski w Katowicach.


